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Wyjazd księcia Ferdynanda bułgarskiego 
do Wiednia i Niemiec.

Najważszym wypadkiem dnia przed­
wczorajszego i wczorajszego był przejazd 
kaięcia bułgarskiego przez Wiedeń i Mo 
nachium. Zapisaliśmy jnż wczoraj w ru­
bryce telegramów, że książę wydał do 
ludu swego proklamacyą pożegnalną, mia­
nując w niój na czas nieobecności swój 
naczelnym rządzcą kraju prezydeuta mi­
nistrów Stambułowa. Książę nie udał 
się przecież, jak zrazu donosiło biuro 
Wolffa, do matki swój, księżnój Klemen­
tyny, do Ebenthalu. Oto najświeższe 
depesze co do kierunku podróży księcia 
Ferdynanda:

Wiedeń, 10 października. Książę
Ferdynand przybył tudotąd wczoraj 
po południu w towarzystwie dwóch 
adjutantów — a na dworcu przyjmo­
wał go p. Naczewicz, w którego mie­
szkaniu książę zabawił przez czas 
krótki.

Wiedeń, 10 października. Po 
krótkim pobycie we Wiedniu książę 
Ferdynand dziś rano wyruszył w dal­
szą drogę, udając się wschoduim ku- 
ryerskim pociągiem do Monachium, 
dla odwiedzenia księcia Maksymilana 
bawarskiego i jego mażonki.

Wiedeń, 10 października. Książę 
Ferdynand ma zabawić w Monachium 
trzy doby, a ztamtąd udać się na 
dni cztery do Schladuing w Styryi.

Monachium, 10 października. 
Książę Ferdynand dziś po południu 
udał się tu ztąd wraz z matką swą, 
księżną Klementyną, na zamek Bie- 
derstein w odwiedziny do księcia 
Maksymiliana bawarskiego. Świta 
książęca mieszka w hotelu „Zum 
Bayris?hen Hof.“

Wyjazd księcia Ferdynanda z kraju 
w chwili obecnój niezwykłą ma wagę i 
znaczenie. Pisaliśmy już kilkakrotnie o 
planach W. Porty w sprawie uznania 
rządów księcia przez europejskie mocar­
stwa. Czytelnicy nasi wiedzą i o tóm, 
że W. Porta działa tu w myśl Austro- 
Węgier, a niewątpliwie i Niemiec — ale 
ku wielkiemu niezadowolnieniu Rosyi.

Ponieważ zaś dzień dzisiejszy jest 
datą zjazdu berlińskiego — a książę 
Bismarck niewątpliwie naradzać się bę­
dzie z carem Aleksandrem — przeto na­
leży to do rzeczy arcy-prawdopodobnych, 
że w Berlinie poruszoną zostanie i spra­
wa uznania rządów księcia Ferdynanda. 
Jak wiadomo, książę codopiero zakończył 
podróż czterotygodniową po Bulgaryi i 
Wschodniój Rumelii — którój celem miało 
być zbadanie usposobienia ludności w 
sprawie ogłoszenia niezależności Bulgaryi.

Jak inaczój być nie mogło, pólurzędo- 
we wiedeńskie organa na pierwszą chwilę 
star ją się przedstawić wyjazd księcia
w jak najniewinniejszóm świetle.

I tak „Polit. Korresp.“ dowiaduje się 
z „kompetentnego źródła“, że chodzi tu 
jedynie o podróż dla rozrywki i wypo­
czynku — podróż w celu odwiedzenia ro­
dziny. Wszelkie inne przypuszczenia 
mają być zupełnie nieusprawiedliwione — 
a zwłaszcza przypuszczenie, że książę 
osobiście chce wdać się w układy z eu- 
ropejskiemi gabinetami co do uznania 
swych rządów przez moearstwa. Organ 
pomieniony zwraca uwagę na to — że 
w takim razie przecież książę nasam- 
przód udaćby się musiał do Carogrodu, 
który jedynie tylko podjąć tu może ini- 
cyatywę. Z drugiój strony niewątpliwóm 
jest — że w obee kroku takiego ze stro­
ny Turcyi większość państw europejskich 
okazałaby wręcz przychylne usposobienie.

„Fremdenblatt“ ze swój strony stwier­
dza, że książę Ferdynand przez krótki 
czas pobytu swego w stolicy Austryi nie 
porozumiewał się z jakąbądź rządową 
osobistością — a i nadal w czasie po­
dróży zachowa ściśle prywatny charakt r. 
Sam fakt, że książę mógł się odważyć na 
dłuższy wyjazd z kraju, dowodzi najlepiój 
ustalenia się stósunków w Bułgaryi — 
a zarazem i zaufania pokładanego przez 
księcia w członkach obecnego rządu. 
Faktowi takiemu, zdaniem „Fremdenblattu“ 
żadną miarą odmówić nie można polity­
cznej doniosłości.
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Paryż, 10 października. Na dzisiej- 
szóm pos edzeniu rady ministrów podpi­
sał prezydent Carnot dekret, mianujący

jenerała Février wielkim kanclerzem le­
gii honorowój, w miejsce zgasłego jenerała 
Faidherbe.

Brystol, 10 października. Wczoraj 
wybuchł tu strejk między robotnikami w 
gazowni, który grozi przybraniem zna­
cznych rozmiarów. Usiłowania, aby za­
stąpić strajkujących robotnikami sprowa­
dzonymi z innych okolic, zupełnie się nie 
powiodły, robotników tych bowiem przy­
jęły zastępy strajkujących gradem ka­
mieni, tak że natychmiast cofnąć się mu- 
sieli. Jeżeli uie przyjdzie do ugody, na­
tenczas zapasy gazu w mieście do piątku 
wieczorem będą wyczerpane.

Brystol, 10 października. Dziś po 
południu odbyła się konfereneya między 
dyrektorami gazowni a robotnikami, któ­
rych żądania przyjęto z wyjątkiem jedne­
go punktu. O ile się zdaje, to prace ju­
tro Da nowo zostaną podjęte.

Wiedeń, 10 października. Wszyst­
kie na dzień dzisiejszy zwolaue sejmy po­
szczególnych krajów koronnych w zwy­
kły sposób otworzono, wśród różnych 
objawów lojalnego usposobienia. — Przy 
otwarciu sejmu czeskiego wspomniał na­
czelny marszałek krajowy, ks. Lobkowitz 
z wielkióm uznauiem o zasługach poprze­
dniego sejmu — życząc nowemu sejmowi 
równie bogatych w owoce prac i posie­
dzeń i wskazując na nowy, odmienny skład 
obecnego czeskiego sejmu.

Następnie położył ks. Lobkowitz na­
cisk na ostatnie szczere i lojalne próby 
pojednania stronnictw, wyrażając żal nad 
tóm, że niemieccy deputowani zupełnie 
nie przybyli na posiedzenie. Patryotyczne 
usiłowania męża, który starał się dopro­
wadzić pojednanie do skutku, wykazały 
Diestety tylko — że polityczni przy wódzcy 
niemiecko-czeskiój ludności nie uważają, 
aby istniały warunki konieczne do po­
wrotu ich do sejmu. W keńcu wspomniał 
mówca i o ciężkiój żałobie, jaka spotkała 
dom cesarski, wskazując z czcią na za­
parcie się samego siebie, jakiego dokazał 
cesarz Franciszek Józef.

Gubernator Czech, hr. Thun, żalił się 
nad istniejącemi w kraju ostremi prze­
ciwieństwami, wyrażając życzenie, aby 
udało się kompetentnym czynnikom i po­
litycznie dojrzałój ludności, złagodzić ostre 
te kontrasty. Oby owe łączniki, jakiemi 
są : przywiązanie wszystkich mieszkańców 
do osoby cesarskiój i potrzeby wspólne 
dobrobytu — mogły wytworzyć pomosty 
konieczne dla zachowania wewnętrznego 
spokoju kraju ; oby sejm zechciał się przy­
czynić do podniesienia krajowego dobro­
bytu i potęgi monarchii przez podjęcie 
obrad w sposób odpowiedni zasadniczym 
swym obowiązkom.

Monza, 10 października. Król Hum­
bert zatwierdził dziś traktat włosko- 
angielski, tyczący się stłumienia afrykań­
skiego handlu niewolnikami.

Bern, 10 października. Rada zarządu 
kautouu berneńskiego poleciła reprezen­
tantom państwowym na walnem zgroma­
dzeniu akcyonaryuszówliuii kolei jurajsko- 
berneńskiój, aby głosowali za zlaniem się 
linii tej z liniami zachodniemi, pod wa­
runkiem, że u-hwala taka znajdzie za­
twierdzenie władz i ludu kantonu berneń­
skiego.

Carogród, 10 października. Według 
doniesienia ajeucyi carogrodzkiej ma osta­
tnie sprawozdanie Czakira paszy o poło­
żeniu na wyspie Krecie, brzmieć nader 
uspokajająco. Zresztą i wiadomości, jakie 
w tej mierze odebrały tutejsze poselstwa 
państw europejskich, zatwierdzają po­
myślne owo sprawozdanie. — Ajent dy­
plomatyczny Bulgaryi, p. Wulkowicz po­
wrócił tu dotąd i naradzał się z wielkim 
wezyrem jako i z ministrem spraw we­
wnętrznych.

Zofia, 10 października. Bułgarski mi­
nister finansów, p. Sałabaszew, udał się 
za urlopem w podróż na wystawę paryzką.

Rowy Jork, 10 października. Paro­
wiec amerykański linii Jumanu „City of 
New-York“, osiadł wczoraj na mieliźnie 
w pobliżu Sandyhook — a ponieważ Die 
można go zepchnąć na pełne morze, przeto 
wysłano inne parowce dla zabrania jego 
pasażyerów.

* Wybory do rady miejskiej w 
Gnieźnie. Z końcem roku bieżącego 
kończy się sześcioletni okres urzędowania 
następujących 6 radnych miasta Gniezna:

1) w klasie III pp. W. Wierzbickiego 
i L. Gimkiewicza.

2) w klasie II pp. dr. Methnera i 
Bettchera.

3) w klasie I pp. Grabskiego i Cranza. 
Nadto wystąpili z rady miejskiój pp. Sam-

berger, kupiec i p. Boeder, dyrektor po- 
wiatowój kasy oszczęduości, których urzę- 
dowauie kończyłoby się wprawdzie do- 
pióro w roku 1893, ale którzy zostali 
mianowani bezpłatnymi członkami magi­
stratu.

Owoż w miejsce tyćh 8 panów ra­
dnych (pomiędzy nimi 3 Polaków) odbędą 
się uzupełniające i ponrwne wybory i to:

1) w III klasie w czwartek 7 listopada 
od godziny 9 — 12.

2) w II klasie w piątek 8 listopada 
od godziuy 11 — 12,

3) w I klasie w piątek 8 listopada 
od godziny 4 —5 po południu.

Pan 8amberger wybrauy był w III 
klasie, p. Boeder w II klasie.

Dla tego klasa III wybierać będzie 
3 radnych, i to 2 na sześć lat, jednego 
na 4 lata.

Klasa II trzech radnych; 2 na sześć 
lat, jednego na 4 lata.

Klasa I dwóch radnych na sześć lat.
Oddziałowe listy wyborcze wyłożone 

będą w magistracie
od 26 października do 2 listopada 

włącznie.
Niechaj wyborcy gnieźuieóscy te listy 

pilnie przeglądają, bo chociaż obecnie po­
minięci wyborcy nie mają już prawa re­
klamowania (gdyż to prawo przysługiwało 
im podczas wyłożenia listy wyborców od 
15—30 lipca) to jednakże warto się prze­
konać, czy się jest w ogóle zapisanym i 
czy we wlaściwćj klasie wyborczej.

Zapewne miejski wyborczy komitet 
gnieźuieński w najbliższym czasie spełni 
swój obowiązek, zwoła wiec wyborczy, 
wytłómaczy wyborcom obowiązki i prawa, 
a może tóż przy tój sposobności ustępu­
jący pp. radzcy miejscy wystąpią w obec 
wyborców i zdadzą im sprawę z czynności 
swoich, objaśnią ich o finansowem poło­
żeniu i o administracyi miejskiój. Nie 
obędzie się na tóm zebraniu niezawodnie 
bez interpelacyi, jakie stanowisko zajęli 
radni nasi w obec różnych wsparć udzie­
lanych z funduszów miejskich różnym 
„Verbandom“, jak np. Związkowi turne- 
rów, śpiewaków, straży ochotuiczój, po 
200, 300 a nawet 600 marek!

* Czytamy w „Dzienniku Pozn.“:
Jeden z włościan katolików Polaków z 

Ksigstwa naszego, wychodząc z tój słusznój 
zasady, że skoro płaci wszelkie podatki i po­
nosi porówno z współobywatelami niemieckimi 
równe obowiązki i ciężary, to i w korzy­
ściach równo z nimi ndział brać winien, zgło­
sił sie do komisyi koloazacyjnćj o wydziele­
nie mn parceli w jednój z wsi na kGonizacyą 
nabytych, a którą przeznaczono na osiedlenie 
się kolonistów. Włościanin ten opierał się 
na paragrafie 3 konstytncyi rzeszy niemie- 
ckiój, wedle którego każdy obywatel jakiego- 
bądź państwa do rzeszy niemieckiój należą­
cego, ma prawo do nabywania grun­
tów i t. d.

Otrzymał wszakże, jak się łatwo domyśleć 
można, odpowiedź odmowną na zasadzie para­
grafu 1 prawa z dnia 26 kwietnia 1886 
roku, któióm, jak wiadomo, nchwalony został 
fundusz stnmilionowy na wzmocnienie w Księ- 
stw;e i Prusach Zachodnich żywiołu niemie­
ckiego przez osiedlenie chłopów niemieckich

Włościanin tedy polski dowiedział się 
czarne na białem, że można płacić podatki i 
ponosić wszelkie ciężary, a jednak nie dozna­
wać tych dobrodziejstw, jakich doznają współ­
obywatele niemieccy, — dobrodziejstw, na 
które i my Polacy się składamy.

Nowoczesna moralność.*)

i.
Jak wiadomo ułożył Proudhon uczony, aż 

do najdrobniejszych szczegółów rozwiuięty 
program „moralności bez Boga“. Stały i 
niewzruszony, gdy wydobywa ścisłe wnio­
ski z fałszywych i rewolucyjnych zasad 
swój teoryi, szczery aż do najskrajniej- 
szój śmiałości tak w obronie jak w za­
czepce, nienawidzi on wszelkich dróg 
tajemnych. Wszelkie dwuznaczniki i lę­
kliwe zastrzeżenia nieśmialój filozofii, 
która się uważa za, Bóg wie jak prze­
zorną i mądrą, ponieważ umie czekać i 
tylko w drobnych porcyach podaje po­
karm nieokiełznanój nienawiści tłumu — 
są mu całkiem nieznane. Uderza on na 
nieprzyjaciela i ściga go z otwartą przył­
bicą ; stawa naprzeciw niego z bru­

*) „Die socialen Irrthiimer der Gegenwart“. 
Von Elie Mferic, Dr. Theol., Prof, der Moral an der 
Sorbonne. Mainz 1889.

talnością, gardzącą wszelkim wybiegiem ; 
dziecinuym demokratom, których prze­
strasza spotęgowanym odgłosem ich blu- 
źuierstw, ludowi, którym pogardza, drwiąc 
z jego ślepój chwiejności, — spirytuali­
stycznym doktrynerom wszelkich szkół, 
którzy w przeddzień oswobodzającój myśl 
ludzką rewolucyi śmią jeszcze mówić o 
Bogu, który nakazuje miłość — wszy­
stkim tym powiada on głośno i otwarcie, 
że ten Bóg zasługuje tylko na niena­
wiść ; a osądziwszy, że zburzył w sposób 
naukowy dzisiejsze resztki tysią< letuiój 
wiary, tego starego gmachu chrześciań- 
skiego, podjął uastępnie całkowite i wy­
łączne ugruutowauie moralności, polityki i 
społecznego porządku na radykaluóm za­
przeczeniu istnośei Boga.

Człowiek ten jest właściwym twórcą 
nkzależnój, pozytywlstycznój i ateistycznój 
moralności. W swój stanowczój pogar­
dzie dla dziecinnych zastrzeżeń nie szuka 
on żadnój zasłony, żadnego płaszczyka 
dla swych myśli; odzuacza go w obec 
innych w jego gniewie pewna wielkość — 
ma on odwagę nazywauia swój moralno­
ści tem, czem ona istotnie jest: moralno­
ścią bez Boga.

Kto glębiój badał moralne i socyalne 
błędy chwili obecnój, ten musiał wszę­
dzie potykać się o zasady i program 
Proudhona, który oczekuje tylko chwili, 
w którejby go poznał świat cały. Nie 
od rzeczy będzie przeto tę nową moral­
ność bliższemu poddać zbadaniu; trzeba 
zbadać sposób jój powstania, przedyspu- 
tować jój zasady, dowieść ich niemożli­
wości i ściągnąć zasłonę z ich straszli­
wych następstw dla moralnego i społe­
cznego porządku. Mało nas tu zajmuje 
kwestya polityczna, pozostawimy ją 
chętnie tym, którzy się rozwięzywaniem 
takich pytań zajmują. Nasze zadanie jest 
inne. Zamiarem naszym jest: w imię 
rozumu bronić rozumu i pokazywać, że 
nie kto iuuy, tylko właśnie nasi cbrze- 
ściańscy filozofowie ratują przed zagładą 
duszę, sumienie, wolność, wszystkie na­
sze duchowe zdolności i wszystkie nasze 
prawa stanowiące nasz honor i naszą 
godność.

Pozostajemy na gruncie czystój filo­
zofii i na nim pomówimy o jednój z naj­
trudniejszych zagadek, jakie kiedykol­
wiek zajmowały umysł ludzki.

Ta niezależna moralność jest nie tylko 
straszliwem niebezpieczeństwem dla na­
szego honoru i przyszłości; jest w niój 
nadto niemożliwość i wyzwanie : niemo­
żliwość, gdyż moralność nie jest już mo­
ralnością, jeżeli nie opiera się na absolu- 
tnem twierdzeniu istnośei Boga, na wol- 
uoś-i ludzkiój i nieśmiertelności duszy; 
wyzwanie, ponieważ ateiści ze szkoły 
Proudhona i obrońcy nowoczesnój moral­
ności są tak bezczelni, że poddawają 
wolę ludzką jakiemuś prawu moralnemu, 
niezależnemu od Boga, którego istnośei 
zaprzeczają, i niezależnemu od rozumu, 
którego fundamentalnych reguł nie znają, 
ogłosiwszy swą najwyższą powagę i to 
w etylu, którego napuszonośó idzie o le­
pszą z jego ubóstwem myśli.

Aby wolność ludzką ująć w stałe gra­
nice, aby stłumić jój burzliwe wybuchy, 
na to potrzeba czegoś innego, aniżeli 
pięknie brzmiących frazesów; na to po­
trzeba powagi, która rozkazuje, woli, 
która imponuje człowiekowi, osoby, która 
umie i chce zjednać sobie posłuszeństwo.

Rozwinięta przez Proudhona niezale­
żna moralność datuje od ostatnich 
wielkich wybuchów rewolucyjnych, mia­
nowicie od rewolucyi francuzkiój, która 
całą siłę swych usiłowań skierowała ku 
temu, by ludzkość wyzwolić z bojaźni 
Bożój.

Nie mówić o Bogu, ani aby stwier­
dzić jego istność, ani tóż, aby jój zaprze­
czyć, przejść po nad nim do porządku 
obrad i z tego stanowiska utworzyć no­
wą moralność towarzyską, którój dalszy 
rozwój byłby dziełem filozofii przyszło­
ści : — oto wedle Proudhona myśl, która 
przebija się z głównych wydarzeń fran- 
cuskiój rewolucyi i tłómaczy je.

Sejm g-alicyjsRi.

Lwów. 10 października. 
Po uroczystóna nacożeństwie, od-

prawionem w katedrie łacińskiej i u świę- 
tpgo Jura, zebrali posłowie w sali 
sejmowej na pierwsze posiedzenie. Obe­
cnych było 122 posłów.

Najprzód przemówił namiestnik, oznaj- 
mując, że cesarz zamianował ponownie 
hr. Jana Tarnowskiego parszałkiefe,

ks. Metropolitę Sylwestra S< mbratowicza 
jego zastępcą, a odebrawszy od marszałka 
przysięgę, życzył mu wytrwałości i tego ogól- 
uego i szerokiego uzuauia, które mu dotąd 
przypadło w udziale.

Następnie przemówił marszałek, wi­
tając posłów.

W chwili, jak obecna, — tak mówił 
dalój pan marszałek — gdy rozpoczynamy 
nowy okres działalneśoi ustawodawczej sejnin 
i stoimy n wstępu pracy, do którój nas po­
wołało zaufanie współobywateli, mimowolnie 
zwraca »¡ę myśl do lat ubiegłych, mierząc 
tę przestrzeń, którą nie wielu z pośród nas 
całą przebyło.

Mamy za sobą blisko trzydziestoletni okres 
życia konstytucyjnego; okres to dosyć zna­
czny, zwłaszcza w tój epoce szybkiego wzro­
stu i niemniój szybkiego upadku społeczeństw.

Z jakiegokolwiek stanowiska chce się są­
dzić owoce dkonanych w kraju naszym prac 
i podjętych w tym przeciągu czasu usiłowań, 
mniemam, że aktywa takiego bilansu pod 
względem narodowym, społecznym i ekonomi­
cznym, dla nienprzedzonego oka przedstawiają 
się jako rzeczywiste i bardzo cenne. To tóż 
wdzięczna pamięć należy się od nas poprze­
dnim sejmom i tym mężom, co pierwsze zwal­
czali trudności, uprzątali gruzy minionego sy­
stemu i kładli podwaliny pod mozolną budo­
wę naszego krajowego samorządu.

Naszóm zadaniem teraz będzie rozpoczęte 
dzieło dalej prowadzić, z odziedziczonego po 
starszych dorobku i narodowego mienia nic 
nie uronić, wreszcie władną pracą przyczynić 
się do udoskonalenia naszego gospodarstwa 
krajowego, starać się o utrwalenie, a gdzie 
zachodzi potrzeba o poprawę naszych stósnn- 
ków tak, iżby one odpowiadały rzeczywistym 
potrzebom ogółu i zapewniały uaszcmn orga­
nizmowi narodowemu rozwój ped względem 
moralnym i materyalnym.

Wydział krajowy jest wykonawcą woli 
sejmu, ale winien także przynajmniój w pe- 
wnój mierze być jego doradzcą; jeżeli przęd­
li żenią swoje ustawodawcze dla tegorocznój 
sesyi sejmowój ograniczy! on do skromniejszój, 
niż zwykle liczby, uczynił to w m Jemaniu, 
że Izba, wychodząca z nowych wyborów, 
wskaże mn zapewne drogi, jakiemi ma da­
lej postępować i wytknie cele, ku którym 
zechce przeważnie jego prace i usiłowania 
skierować

Nie rozumiem ja przez to, że ogólny kie­
runek gospodarstwa krajowego mógł uledz za- 
sadniczój zmianie; byłoby to błędem, którego 
z pewnością nie popełnimy. Nie ulega wąt­
pliwości, że j k dotychczas, tak i nadal sta­
rać się będziemy o podniesienie oświaty i roz­
powszechnienie jój we wszystkich warstwach 
społeczeństwa; że dbać będziemy o podniesie­
nie przemysłu wszędzie gdzie ma warunki żywo­
tności i powodzenia; że system nasz komuni- 
kacyi, utrzymany w dzisiejszym stanie kwit­
nącym, a gdzie tego zajdzie potrzeba, tenże 
uzupełnimy; że otoczymy opieką szpitale i za­
kłady humanitarne i doprowadzimy do końca 
rozpoczęte dzieło regulacyi i obwałowania rzek, 
o ile obowiązek ten ciąży na kraju.

Wszystko to było objęte dotychczasowym 
programem i bez wątpienia nadal nim pozo­
stanie, ale oprócz powyższych zadań są inne, 
niemniej ważne, których potrzebę rozwiązania 
cznły poprzednie sejmy i niejednokrotnie dały 
temn przekonaniu wyraz znaczący, a jednak 
do rozwiązania ich nie przystąpiły.

Do rzędu takich spraw należy, a może 
nawet z nich najważniejszą jest kwestya na­
szych stósunków gminnych, które pod nieje­
dnym względem poprawy wymagają.

Nagromadzony dość obfity materyał staty­
styczny świadczy, że Wydział krajowy zaj­
mował się gorliwie sprawami tfgo zakresu 
przez Sejm mu poleconemi. Dzisiaj wystę­
puje on jedynie z dawniój przygotowanemi 
projektami nstaw o policji ogniowej dla miast, 
o przyczynianiu się towarzystw asekuracyjnych 
do utrzymania straży ognijwych i ponownie 
przedkłada zmienioną ustawę o pisarzach 
gminnych.

Ten ostatni projekt ma na celu tymczaso­
wo zaradzić najbardziej naglącój potrzebie i 
najdotkliwszym brakom. W dalszym zaś 
ciągu akcyi, dążącej do reformy stósunków 
gminnych, wypada zająć się przedewszystkióm 
ułożeniem ordynacyi wyborczój dla 30 większych 
miast, które otrzymały osobny statut, nastę­
pnie może ułożeniem oddzielnego statutu dla 
miast mniejszych, a wreszcie z kolei zmianą 
wlaściwój ustawy gminnej i zastósowaniem jój 
do natury i potrzeb gmin wiejskich.

Od Wysokiój Izby zależy, czy w ogóie 
projekta, zmierzające do reformy ustawodaw­
stwa gminnego, mają w przyszłości być przed­
miotem jój obrad.

Kwestya finansów krajowych jest dla nas 
zawsze pierwszorzędnój wagi, a w roku ogól­
nego nieurodzaju i w obec trwającego ciągle 
przesilenia ekonomicznego, nabiera coraz wię- 
kszego znaczenia. Wydział krajowy stara się



»silnie e możliwe oszczędności ; pragnie, ile 
od niego zależy, uchronić kraj od ¡odwyższa- 
nia dodatków, niezależnie jednak od jego woli, 
aaturalnym biegiem spraw i wzrostem potrzeb, 
wzmagają się także wydatki krajowe.

Oprócz normalnego przyrostu szkół ludo­
wych, ■ same ustawy krajowe o podwyższeniu 
płac nauczycieli i o katechetach, zwiększyły 
preliminarz rady szkolnej krajowćj o przeszło 
200,000 złr. w. a.

W roku tak niepomyślnych zbiorów, wy­
dział krajowy ze świadomością trudnego poło­
żenia i koniecznością tylko znaglony, przed­
kłada wys. Izbie sprawozdanie budżetowe, 
wykazując potrzebę podwyższenia dodatku kra­
jowego. Wysoka Izba osądzi, czy propono­
wany sposób pokrycia niedoboru z podwyż­
szeniem dodatków tylko o cent jeden od zło­
tego, odpowiada potrzebie i stosunkom finan­
sowym kraju.

Mówiąc o tym przedmiocie, mu <zę od razu 
podać do wiadomości Wys. Izby, że wysoki 
rząd z uznania godną troskliwością o los lu­
dności wiejskićj, klęską nieurodzaju detkniętćj, 
wziął iuicyatywę w akcyi zapomogowój, ma- 
jącćj na cela przyjść tej ludności z pomocą, 
po części przez udzielenie pożyczki bezpro­
centowi) na zasiewy, częścią zaś przez do­
starczenie zarobku przy robotach użytku pu­
blicznego. Wydział krajowy pragnąc zo swój 
strony tę tak potrzebną akcyę w miarę mo­
żności ułatwić i poprzeć, uchwalił dla tej po­
życzki, jak to już miało miejsce w podobnych 
wypadkach, porękę kraju i wniosek odpowie­
dni przedłoży do uchwały Wys. Izby.

Ze spraw ważniejszych, przez poprzedni 
sejm wydziałowi krajowemu porunzonych, wi­
nieniem nadmienić, że składy zbożowe i spi­
rytusowe w Krakowie już ukończone, we 
Lwowie na ukończeniu, oddane zostaną do 
użytku publicznego, skoro tylko koncesya na 
takowe przez wysoki rząd udzielona zostanie.

Administracya funduszów indemnizacyi 
prepinacyjcćj przechodzi stopniowo z Wy­
działu krajowego na c. k. Dyrekcyą tych fnn 
duszów ; — czynności przygotowawcze do 
trudnego i mozolnego dzieła są już w pełnym 
teku, dzięki gorliwćj pracy organów rządo­
wych i obywatelskiemu współdziałaniu dele­
gatów, dzięki zwłaszcza znanój energii i 
zdolności organizacyjnćj przewodniczącego i 
kierownika Dyrekcyi.

Nie chcę nużyć Wysokiej Izby przedsta­
wianiem poszczególnych działów naszej admi- 
nistracyi autonomicznój, są one objęte spra­
wozdaniem z czynności Wydziału krajowego, 
a sprawozdanie to znajduje się w rękach 
posłów.

{Po rusku). Pozostaje mi jeszcze do 
spełnienia miła powinność powitania w szcze­
gólności posłów narodowości ruskiśj ; czyniąc 
to szozerem sercem, pozwalam sobie wyrazić 
nadzieję, że wszyscy, jak tu jesteśmy, bez 
różnicy stronnictw i narodowości, w harmouii 
i zgodnie pracować będziemy dla osiągnięcia 
wspólnego nam wszystkim celu, którym jest 
debro naszego kraju.

{Po polsku). Świeża bytność Jego Ces. 
i Król. Apost. Mości w kraju naszym, acz 
krótka i wyłącznie celom wojskowym po­
święcona, dała nam przecież radosną i zawsze 
upragnioną sposobność okazania Najjaś. Panu 
niezmiennych uczuć wierności, czci i przy­
wiązania, jakiemi cala ludność tego kraju jest 
dla Niego przejętą.

Doświadczyliśmy nie raz, a dowody wi­
dzimy niemal na każdym kroku, jak ojcowskie 
serce Najj. Pana jest tkliwe na niedolę i cier­
pienia drugich. Ten dar odgadywania uczuć 
i nieustanna chęć niesienia cierpiącym ulgi i 
pociechy, to jest co najbardziej zniewala i 
podbija Mu serca. To też nasze względem 
Najdostojniejszej Jego osoby uczucia wdzię­
czności i przywiązania są, o ile to być 
może,' dzisiaj jeszcze silniejsze, bo spotęgo­
wane najszczerszćm współczuciem i uwiel­
bieniem dla tśj cnoty, co z wysokości Tro­
nu świeci i przykładem, jak wielką boleść zno­
sić należy.

Dając wyraz tym uczuciom wierności i
przywiązania do Tronu i Monarchii, pod­
nieśmy trzykrotny okrzyk na cześć Najja­
śniejszego Pana. Jego Cesarska i Królewska

(Z franćuzkiego przerób. Sł. K.)
-------—---------

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 233.)

FT Lźćj oddychając, pozwalał się ukoły­
sać tćj wesołćj symfonii śmiechów ludzkich, 
łączącćj się z wiosenną wesołością lasu.

— Skończyło się — zawołała Dosia — 
kładąc się w trawie i opierając głowę na 
ręku. Podobną była w tćj chwili do obra­
zów aniołów, których ciało ginie w długićj, 
falującćj draperyi. Skończyło się, Pio­
trze ! Mama będzie mnie łajała stra­
szliwie, ale mnie to nie obchodzi — tem 
gorzćj dla konwenansów! Nie mogę 
mówić „ty“ Zofii, którą znam dobrze do­
piero od roku a „pan“ jćj mężowi, któ­
rego znałam całe życie. Robiłam, co 
mogłam, aby być posłuszną zwyczajom 
towarzyskim.... wyrzekam się tego, zbvt 
te uciążliwe!

Podczas kiedy narzeczeni się śmiali a 
pani Zaptin rozpoczynała kazanie, Pla­
ton wstał nagle. Niektórzy już powstali, 
gdyż podwieczorek kończono.

— Chyba, że uosobiony rozsądek się 
temu sprzeciwi — rzekł Piotr — prze­
rywając ciotce, to ja nie będę się na to 
skarżył.

Oczy Zofii zwróciły się na chwilę od 
Dosi do brata.

— Nie widzę w tćm nic złego _

Apostolska Mość Cesarz Franciszek Józef 
niech żyjc!

(Izba okrzyk ten trzykrotnie z zapałem 
powtarza).

Następnie przemówił ponownie namie­
stnik, wspominając o rozmaitych przędło- 
żeuiach rządowych, o upoważnieniu rządu 
do udzielenia klęską nieurodzaju dotknię­
tym okolicom zapomóg i pożyczek i t. p., 
a zakończył przemówienie swoje życze­
niem, by posłowie rozpoczęli prace swe 
w tćj uowćj kadencyi pod hasłem zgody, 
wyrozumiałości i wzajemuego zaufania, 
i prosząc, aby raczyli w nim zawsze widzieć 
wiernego doradzcę, troskliwego i gorliwe­
go współpracownika i wraz z nimi kraj 
miłującego współobywatela.

Następnie przedstawił namiestnik jako 
komisarza rządowego radzcę namiestnictwa 
dr. Bronisława Łozińskiego, polecając go 
względom Izby.

W końcu marszałek poświęcił serde­
czne wspomnienie zmarłemu członkowi 
sejmu ś. p. Alfredowi Potockiemu.

Przy sprawdzani« wyborów posła 
Chamca, żądali Rusini odroczeuia wery- 
fikacyi. Za wnioskiem tym glosowali 
Rusini, lewica i część centrum. Za uzua- 
niem wyboru za ważny głosował* pra­
wica. Wybór też uznano za ważuy.

Dziś wieczór o godzinie 7 odbędzie 
się posiedzenie Koła poselskiego, na któ- 
rem nastąpi wybór komisyi-matki.

Wczoraj wieczorem odbyła posiedze­
nie lewica sejmowa, wybierając przewo­
dniczącym Hausnera, jego zastępcami 
Grossa i Weigla, a sekretarzami Ray­
skiego i Goldmanua. Członkowie prezy- 
dynm wraz z Romanowiczem i Szczepa- 
nowskim stanowią komisyą parlamentarną 
i bióro lewicy.

Kongres protestanckiego kościoła w An­
glii zakończył w tych dniach swe posie­
dzenia, które się odbywały w Gardiff po­
cząwszy od 1 października r. b.

Na ostatnićm zebraniu, jak na kilku 
poprzednich, mówcy głosili często zdania, 
dowodzące, że coraz więcćj łaska Boża 
zdaje się przygotowywać powrót do prawd 
katolickich tego kościoła anglikańskiego, 
który tak gwałtownie od jedności rzym- 
skićj oderwały zbrodnie takiego Hen­
ryka VIII.

Zbyt mało mamy miejsca, abyśmy mo­
gli choćby w skróceniu podać cały ciąg 
rozpraw; zadowolimy się więc przytocze­
niem kilku oświadczeń, pełnych znaczenia.

Wielebny O. Benson, który jest człon­
kiem religijnego zakonu protestanckiego, 
zwanego „Cowley Fathers“, mówił o po­
trzebie tak dla świeckich, jak ducho­
wnych i teologów nabywania „wiadomości 
dogmatycznych“.

Kanonik Bulstrode mówił w tym sa­
mym przedmiocie i. wygłosił następujące 
oświadczenie:

„Grzechem nauki było zawsze dążenie 
do niszczenia instynktów (?) wiary. Ucze­
ni czepiają się zabobonów, które mogą 
podkopać religią i przeszkodzić rozwojowi 
nauki, aby wystąpić jako sprzysiężeni 
nieprzyjaciele wszelkiego rodzaju religii. 
Ale nauka nie może być siłą niszczącą, 
dusza ludzka pragnie poznać Boga i wejść 
z Nim w połączenie; napróżnoby nauka 
głosiła, że to jest niepodobieństwem, 
uczucie religijne pragnie i wymaga słu­
sznie odpowiedzi stanowczćj a dogmaty 
Kościoła, nie tyranizując inteligencyi, są 
przewodnikami życia ludzkiego, płonącemi 
latarniami, które niebo umieściło na ciem­
nym oceanie wątpliwości, aby nam wska­
zać drogę, którą kroczyć można spo­
kojnie“.

Wiel. Mr. Welby zaznaczył, że duch 
chrześciański winien przejmować życie 
doczesne i że należy znowu, jak dawniej, 
nazywać każde zajęcie, któremu się po-

rzekla uśmiechając się — ale wzrok jej 
zdradzał pewien niepokój.

Dosia jeszcze w pozie leżącćj, z wzro­
kiem zatopionym w trawie, nie przestała 
marzyć; nagle zwracając oczy ku ota­
czającym ją, pochwyciła niespokojne spoj­
rzenie Zofii.

Jednym skokiem stauęła na nogach 
i opuszczając towarzystwo, udała się 
w stronę przeciwną tćj, gdzie Platon 
zwrócił się zamyślony, zbliżyła się na­
stępnie do pnia przy drodze na końcu 
polanki. Z tego miejsca widziała na 
skręcie drogi, nakreślonej fantastycznie 
kołami wozów, ciemne ekwipaże i jasną 
maść koni, które wyprzężono.

Spojrzała w tę stronę, z później oparła 
się smutno o odwieczną korę drzewa, 
która widziała deszcze ' i śniegi całego 
stulecia. Nie płakała.... rano wylała łzy 
wszystkie; stojąc, z rękami opuszczonemi, 
patrzała w ziemię; cień jakiś zarysował 
się na ścieżce — poduiosła głowę. Pla­
ton stał przed nią i badał jej ruchliwą 
fizyonomią. Nie zdawała się bynajmnićj 
ździwiona jego widokiem.

— Chciałabym umrzeć — odezwała 
się łagodnie z wyrazem zmęczenia — to 
tak trudno żyć!

Ugodzony w samo serce, milczał przez 
chwilę. .

— Życie jest długie, na szczęście — 
zaozął, uśmiechając się słabo. — Jest 
ezasu dosyć, aby się zmienić....

Wzrok Dosi powstrzymał niewinny 
żart, który mu zabrzmiał fałszywie jak 
dzwon rozbity.

święcamy, nie już tylko „zawodem“, lecz 
powołaniem, to znaczy, że każdy człowiek, 
czy jest mężem stanu, czy obrońcą, arty­
stą, czy mechauikiem, powinien powie­
dzieć z powagą: ,,Wykounję to rzemiosło, 
ponieważ Bóg mię do niego powołał, a 
wszelkie spełnianie obowiązku w ustroju 
społecznym powinDO być uważane za obo­
wiązek z rozkazu Bożego. „Co się tyczy 
zasad nauki, chrześciauin powinien mieć 
tyle śmiałości, by oświadczyć otwarcie 
i bez wahania, że „Chrystus jest jedy- 
uym mistrzem prawdy.“

Kongres zajmował się także kwestyą 
misyi protestanckich w pogańskich kra­
jach i w tym względzie musiał Sir John 
Kenuanay, członek parlamentu, stwierdzić 
ku wielkiemu swemu żalowi, że owoce 
osiągnięte, były o wiele mniejsze, aniżeli 
miano prawo się spodziewać.

W porywie wymowy zawołał on: 
„Pochodnia misyonarska, którą niósł św. 
Bonifacy, kiedy głosił Ewangelią w bar­
barzyńskich krajach północnych Niemiec, 
zgasła w naszym ręku!

„Dochód roczny Anglików dochodzi 
do blisko 1200 milippów funtów szterlin- 
gów. Oszczędności osiągają rocznie liczbę 
3 milionów funtów a Anglia poświęca 
tylko 2 miliony funtów dziełu misyjnemu 
w krajach pogańskich a z 1000 milionów 
pogan, na których wpływ nasz wywie­
ramy, zaledwie udało nam się nawrócić 
3 miliony. (?)

„Gdyby dawny Kościół katolicki i 
apostolski był postępował jak my dzia­
łamy, bylibyśmy jeszcze dotąd czcicielami 
Tliora i Wodyna i składalibyśmy ofiiry 
w lasach dębowych Druidów.“

Poruszono także inną, bardzo ważną 
kwestyą: kwestyą wspólpracownictwa 
rozmaitych sekt protestanckich w wspól­
nym celu.

Książę Nelson miał odwagę oświad­
czyć, że współdziałanie to mogłoby być 
szczerem i serdecznem jedynie w obec 
tych, którzy, jak on, przyjmują Wcielenie 
Syna Bożego.

Zebranie przyjęło te słowa oklaskami.
Wiek nasz, który widział tyle prze­

śladowań spadających na Kościół kato­
licki, będzie świadkiem może wcześnićj, 
aniżeli myślimy, tego powrotu tak pożą­
danego jednćj części kościoła anglikań­
skiego na łono Kościoła katolickiego i 
rzymskiego, a nam przyjemnie zaznaczać 
choć najmniejsze oznaki, przepowiadające 
ten zwrot.

Kanclerz niemieeti a jejn jr»iW-
Oto dosłowne brzmienie artykułu pół- 

urzędowćj „Hamburger Correspondenz“, 
zamieszczonego poU powyższym tytułem, 
a wspomnianego przez nas wczoraj pod 
właściwą rubryką:

„Z okoliczności niezadowolenia wyra­
żonego na najwyższćm miejscu w obec 
zachowania się „Kreuz Ztg.“, wystąpiła 
„Freisinnige Ztg.“ z retrospektywnemi 
uwagami, których sensem moralnym jest 
to — że mimo potępienia „Kreuz Ztg.“ 
w r. 1876 za oszczerstwa przeciw kan­
clerzowi — tenże wkrótce potćm uchwy­
cił się systemu wewnętrznćj polityki, po­
pieranego właśnie przez ten organ. „Frei­
sinnige Ztg.“ w dziwny sposób wnosi 
ztąd, że kto walczy z kierunkiem polity­
cznym „Kreuz Ztg.“, strzedz się powinien 
osłabienia liberalnćj opozycyi, jak się to 
stało 1878 r. Organ wolnomyślny miesza 
pojęcia przyczyny i skutku.

Osłabienie stronnictwa liberalnego w 
roku 1878 nie ma nic wspólnego z potę­
pieniem „Kreuz Ztg“ w roku 1876 — 
mimo to, że ówczesne liberalne stronni­
ctwo bynajmnićj nie broniło kanclerza 
w obec zaczepek junkrowskiego organu. 
Od roku 1874 do 1878 nie ruszyło ono 
pióra ku obronie kanclerza oszczerczo za­
czepianego przez „Kreuz Ztg“, „Reichs­
glocke“ i różne broszury. W obozie libe-

— Zbyt trudno żyć! — powtórzyła 
Dosia, wstrząsając smutnie główką. — 
Trzeba się jednak starać przywyknąć do 
tego! Ale to nudne!...

Odsunęła się ociężale od drzewa, któ­
re ją podpierało i oddaliła się. Suknia 
jćj gniotła trawki w przechodzie; cała 
jćj postać delikatna i wątła rysowała się 
wysmuklę, jak pnie brzóz, które ją ota­
czały. Platon miał ochotę doścignąć ją 
i zawołać: żyj dla mnie!

— Dosiu! — zawołał Muriew prze­
ciągłym akcentem, jakiego używają wło­
ścianie, by się nawoływać w lesie. Do­
siu, czy mam ci przyprowadzić twego 
franćuzkiego rycerza?

— Tak, jest, jeśli łaska — odpo­
wiedziała.

Platon pogrążył się znowu w zadu­
mie. Piotr przyprowadził biedne zwierzę, 
łagodne, jak baranek, dopóki Dosi nie 
było przy nim.

— Czy mam go przeprowadzić przez 
rów? — zapytał kuzynki — wsiądziesz 
na drodze.

— Dla czegóż? — odparła Dosia — 
tutaj bardzo dobrze.

Zaledwie miał czas zobaczyć, gdzie 
strzemię, kiedy opierając się na ręce, 
którćj jeszcze nie podał, dziewczę już 
wskoczyło na siodło. Tymczasem Platon, 
miotany zazdrością, przemyśliwał już nad 
tćm, czyby nie należało siostrze otwo­
rzyć oczu.

Muriew zwrócił ku niemu uczciwą 
twarz swoja.

ralaym zdawano się cieszyć z tych za­
czepek.

Mimo to przecież kanclerz nie zrażał 
się do liberalnego stronnictwa; uczynił 
to dopićro w obec jawnych zakusów stron­
nictwa tego ku iguorowauiu jego osoby 
(owemu „przyciśnięciu go do ściany“) — 
w obec porozumiewać się tajemnych stron­
nictwa liberalnego z kilku członkami ga­
binetu. Doszło to do punktu kulmina­
cyjnego w chwili kiedy wspólnie z hrabią 
Eulenburgiem dwaj inni ministrowie w ja­
wnej opozycyi przeciw naczelnikowi ga­
binetu żądali dymisyi lub wprowadzenia 
sił liberalnych do ministerstwa.

Owe zakusy zgnębienia prezydenta 
ministrów za pomocą porozumienia libe­
ralnćj większości z różnymi członkami 
gabinetu, wywołały w latach 1876 — 1878 
różne zmiany w łonie ministerstwa. Roz­
pisanie nowych wyborów do parlamentu 
w r. 1878 było ze strony naczelnika ga­
binetu krokiem nie zaczepnym, ale od­
pornym. Na posiedzeniu rady ministrów 
pod przewodnictwem następcy tronu (za­
stępującego rannego cesarza) większość 
obecnych ministrów głosowała przeciw 
rozwiązaniu parlamentu — ale następca 
tronu zdecydował sprawę wotując za 
rozwiązaniem, w myśl prezydenta mi­
nistrów.

Również i późniejsze zmiany w skła­
dzie gabinetu były jedynie tylko krokami 
obrony przeciw sojuszom antykanclerskim; 
zawieranym przez sfery ministeryalne i 
dworskie a przywódzców dzisiejszego po­
stępowego stronnictwa. Ówczesne ga­
zety pisały o przyszłym „niemieckim ga­
binecie Gladstona“ t. j. o utworzeniu 
kombinacyi liberalno-klerykalnćj za współ­
udziałem wysoko postawionych, wpływo­
wych osobistości rządowych i dworskich.

Jeżeli wspominamy tu o owych cza­
sach — to dla tego tylko, ponieważ za­
wierają one w sobie nauki dla przyszło­
ści — ponieważ okazuje się, że nie 
wszystkie objawy politycznego naszego 
życia są wynikami życia parlamentarne­
go — ale że po za widomą sceną nie­
jedno się tu działo i dzieje potajemnie, 
za kulisami — że zwłaszcza kanclerz sta­
nowiska swego bronić musiał nie tylko 
przed parlamentarnemi zaczepkami.

Zdaniem naszćm kanclerz zawsze jest 
przyjacielem swych przyjaciół — ale za­
wsze on też uważał cięcie za najlepszą 
obronę w obec nieprzyjaciół.

Niejeden zwrot w politycznćm jego 
życiu tłomaczy się właśnie z tego rodzaju 
zajść, nie znoszących dziennego światła“.

KCRESPONDENCYE.
Gniezno, 10 października. 

(J. R.) Może niektórym czytelnikom
dowiadującym się z mój korespondencyi, 
że w kubicznym centymetrze naszćj wo­
dociągowej wody znajduje się przeszło 
3000, «, dawnićj aż do 4000 bakteryi, 
nasunęło się pytanie, a jakteż tam owe 
drobniuteńkie żyjątka policzyć można i to 
z taką dokładnością, jak to twierdzi ko­
respondent? Owoż pozwalam sobie do­
dać, że obliczenie tak dokładne jest zu­
pełnie możebne przez to, iż podejmujący 
je, przelewa poprzednio cały kubiczny 
centymetr wody z jćj żyjątkami na ma- 
teryał przychylny rozwojowi i wzrostowi 
bakteryi n. p. na. kawałek bulionu, gdzie 
one bakterye nadzwyczaj szybko się roz­
wijają, tak iż je wygodnie za pomocą 
dobrego drobnowidza i odpowiedniego 
aparatu policzyć można.

Główną przyczyną takiego wzrostu 
bakteryi w naszćj wodzie wodociągowćj 
jest ta okoliczność, iż rury, za pomocą 
których woda wydobywana bywa, do 
filtrów nie sięgają do tego miejsce jeziora 
winiarskiego, gdzie się znajdują źródliska 
tj. na wschodnićj stronie wybrzeża, lecz 
na innem miejscu, na przeciwnym brzegu.

— Polarnie sobie kości! — rzekł do 
Platona, mrugając.

Dosia świsnęła lekko szpicrutą, przy- 
czćm zrzueiła żołnierski kaszkiet jego 
i zaśmiała się; późnićj, ściągając konia, 
nie uprzedziwszy nikogo, przeskoczyła 
rów cztery stopy szeroki i osadziła na 
miejscu Bayarda, drżącego po takim bo­
haterskim czynie.

— Jeszcze nie tym razem — rzekla, 
głaszcząc szyję konia. — Nie zginiemy 
razem, nieprawdaż, przyjacielu?

Zwolna pojechała naprzód, nie wznj- 
sząc kurzawy, a tymczasem reszta towa­
rzystwa wsiadała do ekwipaży.

XXIV. 1
Wracając, Dosia ¿ie oddalała się od 

towarzystwa; kłusując spokojuie raz obok 
dorożki, to znowu obok powozu, dawała 
dowody uprzejmości, którćj matka u nićj 
nie znała.

— Jakto! kochana księżno! — mówiła 
pani Zaptin wzruszona — tobie zawdzię­
czam tę zmianę? To pani zrobiłaś zmćj 
dzikiej Dosi tę uprzejmą panienkę?

— Zostało tam na dnie jeszcze trochę 
dawnćj Dosi, odpowiedziała księżna z 
uśmiechem.

Ale pani Zaptin nie chciała, aby lekcewa­
żono zalety jćj córki^a tymczasem przedmiot 
jćj uwag kłusował skromnie dalej, za­
chwycając obecnych trafnemi uwagami, 
tak, że siostry, zdumione tą nowością, 
zapomniały o zazdrości.

Droga z powrotem wiodła wzdłuż 
rzeki. W pewnćm oddaleniu na drugim

Ponieważ odpływ wody jest bardzo slaby, 
a przez miesiące latowe i zimowe prawie 
zupełnie ustaje, dla tego woda wciągana 
do filtrów jest obecnie za stara, zanadto 
odstała i przepełniona bakteryami. 
Gdyby rury, o których mowa, przedłu­
żono aż do źródlisk, gdyby nadto 
za pomocą łatwćj manipulacyi źródli­
ska te powiększono i przypływ wody 
z nich ułatwiono, wtedy niezawodnie mie­
libyśmy wodę daleko lepszą, świeżą i nie 
tak bardzo żyjątkami przepełnioną. Atoli 
u nas — jak wszędzie — co nagle, to po 
djable.

Towarzystwo królewieckie, które te 
wodociągi pobudowało, najgorzćj na tćm 
wychodzi, bo rada miejska i magistrat nie 
chcą dać pozwolenia na zaciągnienie po­
życzki na budowy wodociągowe w tćj 
wysokości, do jakićj Towarzystwo swe 
gmachy obciążyć pragnie, — a nie chce 
pozwolić z tćj prostćj przyczyny, że woda 
licha. Hie baeret aqua, tym razem pra­
wdziwie aqua. — Z przyjemnością zazna­
czyć możemy, że nasi radui Polacy 
opierali się wszelkiemi siłami zaprowa­
dzeniu wodociągów w Gnieźnie, twierdząc, 
że jeśli Gniezno tyle wieków ostało się 
bez wodociągów, to i nadal bez nich obyć 
się może. Polacy opierali się wszelkim 
zobowiąt&niom miasta — ale niestety zo­
stali przegłosowani, a najwięcćj przyczy­
nił się do tego nacisk rejencyi bydgo- 
skićj, którćj reprezentant oświadczył na 
posiedzeniu rady, że jeśli panowie radni 
nie zgodzą się na wodociągi, to rejencya 
każę im po podwórzach wszystkie studnie- 
pozamykać. Dzisiaj do tych samych sta­
rych studni uciekać się trzeba, jeśli się- 
nie będziemy chcieli pozatruwaó bakcy­
lami. Kto wówczas miał słuszność? Na­
turalnie nasi przegłosowani radui Polacy!

Fordon, 10 października. 
(Ks. lic. Woda).

(-.) W duiu, w którym Kościół polski 
obchodzi pamiątkę wiekopomnego pogro­
mu Turków pod Chocimem, rozeszła się 
wieść po Fordonie, że długoletni kapelan 
tutejszego zakładu więziennego i karnego 
ks. lic. Woda, kapłan z waszćj dyecezyi 
gnieźnieńskićj — zwyciężył wreszcie sa­
mego siebie i pragnie się pojednać z Ko­
ściołem, który zapewne żądającego prze­
baczenia, acz zbłąkanego syna od siebie 
nie odtrąci. Toć wasi proboszczowie rzą­
dowi : ks, Czerwiński, ks. Kolany, ksiądz 
Gutzmer, skoro się tylko zwrócili do wła­
dzy duchownej, prawie aż zbyt łatwo 
przebaczenie i beneficya duchowne otrzy­
mali. Katolicy naszćj okolicy ubolewa­
jący nad nieszczęśliwćm położeniem kor- 
rygendów tutejszego cuchthauzu, prawdzi­
wie i szczerze ucieszą się tą wiadomo­
ścią, która oby się tylko nie okazała 
„kaczką.“

W ten sposób ostatni zabytek rządo­
wego proboszczostwa zniknąłby z wido­
wni polskićj tak na Slązku i w Prusach 
Zachodnich, jako tćż i w Wielkopolsce, 
która najbardzićj tą plagą była nawie­
dzoną i dostarczyła jeszcze Prusom Za­
chodnim jednego (Woda), a Slązkowi 
dwóch (Wirtz i Talaczyński) proboszczów 
rządowych.

Ite — redite nunquam ! Niechaj wspo­
mnienie wasze zaginie w niepamięci. Sam 
rząd, który was do życia powołał, wy­
parł się was. Wypiera się was i Ko­
ściół, dopóki w uporze swym trwacie, ale, 
jak dobra matka, przygarnie do swego 
łona tych, co się w pokorze serca do 
niego nawrócą lub nawrócili.

NIEMCY.
* Berlin, 10 października. Jachty 

rosyjskie „Dzierżawa“ i „Garewna“ przy­
były dzisiaj do Kilonii zaraz po godzinie 
4 po południu, przywożąc cara. Na jego 
powitanie pospieszył komenderujący ad­
mirał, wiceadmirał v. d. Goltz i kontr-

brzegu, wioska roztaczała swe drewniane 
domy, niektóre poczerniałe z starości, 
inne zupełnie nowe. Słońce już nizko na 
niebie, spuszczało na twarze jadących 
promienia równoległe i cienia przedłużały 
«ię ni ziemi bez miary.

Dosia bawiła się jadąc w cieniu po­
wozów. Wszyscy czuli się nieco znużeni 
i rozmowy ustawały.

Rzeka płynęła dosyć bystro, błękitna 
i głęboka. W pewnem oddaleniu dwa 
lub trzy drągi oznaczały miałkie miejsca. 
Wiele rzek, wezbranych na wiosnę, mają 
latem wązką wstęgę wody; wtenczas 
miałkie miejsca można przebyć pieszo; 
ale pora nie by!a jeszcze po temu.

Wieśniak prowadzący wóz zaprzężony 
jednym koniem, jechał ze wsi na przeci- 
wnćj stronie leżącej i wjechał we wodę, 
trzymając się trochę zagadkowej linii, 
oznaczonćj drągami.

Powozy zatrzymały się, aby widzieć, 
w jaki sposób przebędzie tę drogę dość 
niebezpieczną. Pragnienie widowiska tak 
jest człowiekowi wrodzonem, że nikt nie 
usuwa się od wzruszenia wywołanego 
przez niebezpieczeństwo innych.

Koń wieśniaka nie zdradzał zbyt 
wiełkićj pochopności do używania zimnćj 
łaźni, jaką mu pan jego przygotowywał; 
zdecydował się dopićro zaprotestowawszy 
przeciw temu, jak mógł najlepićj. Wi­
dząc, że nie jest mocniejszym, zrobił kilka 
kroków naprzód, potem stanął. Wieśniak 
pozwolił mu odetchnąć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



admirał Knorr, marszałek" dworu księcia 
Henryka, Seckendorft', jenerałowie i rosyj­
ski ambasador Szuwaław. Car pozostaje 
na pokładzie „Dzierżawy“ aż do swego 
odjazdu do Berlina. Wieczorem odbył się 
na pokładzie okrętu obiad galowy. Na 
przyjęcie carskiego gościa przybrano uro­
czyście i oświecono elektrycznym świa 
tłem cały port. O godzinie 11 minut 25 
opuścił car wraz z wielkim księciem Je­
rzym „Dzierżawę“ i udał się pieszo na 
dworzec między dwoma szpalerami woj­
ska, idąc przy odgłosie narodowego bym- 
mnn rosyjskiego, witany przez liczne za­
stępy publiczności. O godzinie 2 min. 3 
orszak cały odjechał do Berlina.

— Arcybiskup monachijski ks. dr. 
Antoni Steichele umarł w uocy ze środy 
na czwartek w Freisingu. Urodził się 
22 stycznia 1816 roku w Mertingen pod 
DonanwOrth w dyecezyi augsburskiej. 
Nauki gimnazyalne odbył w Dillingen, 
studyował potśm teologią na uniwersyte­
cie monachijskim a w r. 1838 otrzymał 
święcenia kapłańskie. Biskup augsburski, 
Piotr Richarz, powołał go w r. 1844 
na stauowisko biskupiego sekretarza i 
zamianował w tyra samym roku biskupim 
radzcą duchownym. W roku 1848 został 
ksiądz Steichele kanonikiem przy kate­
drze w Augsburgu, w roku 1873 probo­
szczem katedralnym, a wreszcie w roku 
1878 Arcybiskupem monachijskim. Za 
jego rządów zakwitnęlo życie kościelne 
w jego dyecezyi i jak umiał pozyskać 
miłość ludu i starał się o zbawienie duszy 
swych owieczek z niestrudzoną troskli­
wością, tak z drugićj strony dbał wielce 
o naukowe wykształcenie swego ducho­
wieństwa. Zmarły wziął' bardzo czynny 
udział w nowym kościeluo politycznym 
zwrocie w Bawaryi, zainaugurowanym 
przez znakomite memorandum episkopatu 
do rządu bawarskiego.

— W sprawie ustawy o socyalistach 
zdaje się, iż rząd powziął już pewne po­
stanowienie. „Nat. Ztg.“ przynajmnićj 
pisze, że wobec bezustannych wieści o 
zastąpieniu ustawy socyalistycznćj ogólną 
ustawą, które zamieszczają „Leipz. Grenz- 
boten,“ celem uzyskania przedłużenia obe- 
cnćj ustawy, może stwierdzić, iż mini­
sterstwo spraw wewuętrznych wygotowało 
projekt, dający gwarancye państwowe, 
który obecnie znajduje się w ministerstwie 
stanu.

— Jak się dowiaduje „Post,“ przedło­
żono radzie związkowćj projekt do usta­
wy, odnoszący się do zaciągnięcia po­
życzki na cele administracyjne dla woj­
ska rzeszy, marynarki, kolei żelaznych, 
poczt i telegrafów.

— O rynku węglowym w rewirze 
Saary pisze „Saar- u. Bliesztg.“, że w 
państwowych kopalniach w wrześniu bie­
żącego roku wydobyto 504,843 beczek 
węgli, podczas kiedy w odnośnym mie­
siącu roku zeszłego liczba beczek docho­
dziła do 522,962. Ubytek ten nastąpił 
pomimo, że 1 września b. r. robotnicy 
byli liczniejsi o 1160 czyli 4,6 prct., 
aniżeli 1 września r. z. Także w poró­
wnaniu do poprzedniego mi siąca okazuje 
się rezultat zeszłego miesiąca niekorzy­
stnym, ponieważ zamiast 20,385 beczek 
wydobyto tylko 20,194 beczki dziennie. 
W obec takich okoliczności nie zdołają 
kopalnie w Saar zadosyćuczynić wzrasta­
jącemu popytowi nawet dawniejszych 
stałych swoich odbiorców.

— Urzędowcy sprzeczają się obecnie 
o to, czy jest już dostateczna ilość prochu 
nie wydającego dymu. Dzisiaj donosi 
„Kreuz Ztg.“, że zaopatrzenie się w nowy 
proch postąpiło już tak daleko, iż go już 
użyto przy manewrach — na co Fran­
cuzi jeszcze się nie zdobyli — aby woj­
sko do niego przyzwyczaić.

— Starcia między niemieckićm a bry- 
tyjskiera towarzystwem wschodnio-afry- 
kańskićm nie ustąją. „Beri. Pol. Nachr.“ 
opowiadają o nowych nieporozumieniach. 
Ze strony brytyjskiego towarzystwa na­
byto rzekomo różne prawa za pomocą 
układów z naczelnikami szczepów krajo­
wych. Na tych samych terytoryach przy­
sługują również dawniejsze prawa pry 
watne towarzystwu niemieckiemu, których 
się ono zrzec nie myśli.

BUŁGARYA.
* Stan finansowy Bułgaryi. 

Rząd sofijski, jak piszą z dobrze infor­
mowanego źródła do „Pol. Corr.“, po 
rozchwianiu się układu w sprawie po­
życzki z angielsko-amerykańskiem kon- 
sorcyum, pomimo czynionych mu z ró­
żnych stron ofert, postanowił nie spie­
szyć się z wchodzeniem w nowe układy, 
ponieważ zasoby w kasie państwa wy­
starczą zupełnie na bieżące potrzeby. 
Nadto rząd spodziewa się w tym roku 
osiągnąć znaczną zwyżkę w dochodach. 
I tad dochód z dziesięcin w tym roku wy­
nosić będzie 10 milionów więcćj niż w ze­
szłym a zwyżka w dochodach celnych prze­
widywaną jest o 6 milionów fr. Wreszcie 
co do 14 milionów podatków zaległych, 
rząd wpadł na szczęśliwą myśl ściągnięcia 
ich tygodniowerai ratami, co obebnie 
w obec świetnych zbiorów, udaje się bez 
trudności, tak, że w ciągu roku zaległo­
ści będą zupełnie wyrównane. Słowem, 
wliczywszy w to niektóre oszczędności, 
ogólna zwyżka wynosić będzie 30 milio- 

ów franków, po potrąceniu zaś przewi­
dywanego niedoboru, pozostanie w skar­
bie państwa 16 milionów franków. Dają 
się więc słyszeć głosy, że zaciągnięcie 
pożyczki będzie niepotrzebne, rząd bowiem

będzie mógł gospodarować wygodnie z za­
sobami jakie ma pod ręką.

KronlU/i

misjscm, prołincjonalna i zairanicma.
Poznań, piątek 11 października.

* Doniesienia urzydowe. Król nadal b. rent- 
mistrzowi, radzcy rachunkowemu Tarnogrodz- 
kiemn w Opola król, order korony czwartój 
klasy.

* Zbliża »ię dzień Zaduszny, w któ­
rym, jak to z „Urzędowego Kościelnego 
Dziennika“ wiadomo, dzieci mają pójść 
do kościoła. Z różnych stron nam do­
noszą, że nauczyciele dotychczas ża­
dnych informacyi od przełożonój władzy 
nie otrzymali.

* Na budowy kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: Dr. Jerzykowski 10 marek. Za 
pośrednictwem ks Seichtera od księży z re- 
kolekcyi w Gnieźnie 10 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Teatr polski w Poznaniu. Jntro w so­
botę po raz pierwszy komedya M. Bałuckiego 
„Ciężkie czasy“

* Teatr polski. Wczoraj odegrano „Szach 
i Mat,“ komedyą w czterech aktach Józefa 
Blizióskiego. Publiczność, która się niestety 
zebrała w bardzo szczuplój liczbie, bawiła się 
wybornie, a przyczyniała się do tego równie 
zajmująca treść utworu, jak sympatyczna gra 
aktorów. Jedyną wadą tćj komedyi, świeżo 
podobno przez autora przerobionój, jest jćj 
zbytnia rozwlekłość ; autor byłby może uczy­
nił praktyczniój, gdyby byl dwudziesto-cztero- 
godzinny czas upływający pomiędzy otwar­
ciem testamentu a oBtatecznóm uregulowa­
niem sprawy skrócił przyuajmniój o połowę. 
Tak jak jest dzisiaj, akt 2 i 3 mało przed­
stawiają interesu i odznaczają się wielkióm 
ubóstwem akcyi; osoby występują tu na scenę 
i ustępują z nićj jak maryonetki, posłuszne 
nie jakićjś wewnętrznój konieczności, lecz je­
dynie nieporadności autora. Niejasno też za­
rysowany i przeprowadzony jest stósunek Ka- 
zimiry Hordakowskiój do Zenona Olickiego — 
a ta niejasność rzuca niekorzystny cień na 
charakter tój młodćj pary. Mimo tych uste­
rek komedya przedstawia się, jak już wspo­
mnieliśmy, bardzo dobrze i zajmuje uwagę 
publiczności.

Co do przedstawienia samego, to radzili­
byśmy pannie Morskiej, aby lepićj przestu- 
dyowała swą rolę i pracowała więcćj nad mo- 
dulacyą głosu ; p. Sosnowskiemu przydałoby 
się nieco więcćj żywości i elegancyi w poru­
szaniu.

* Walne półroczne zebranie Towarzystwa 
„Staszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 11 
b. ro. o godzinie 8 wieczorem w lokalu To­
warzystwa przy Podgórnej ulicy nr. 4,1 piętro. 
Na porządku dziennym : 1) Sprawozdania z pół- 
rocznćj działalności Towarzystwa. 3) Wnioski 
członków i sprawy Towarzystwa.

* Realność przy ulicy Pólwiejskiej nr. 30 
kupiła pani Franciszka Umbreitowa z Pozna­
nia od kupca Rudolfa Bergera z Szamotuł za 
cenę 94,000 marek.

* Karty paszportowe na rok 1890 są żół­
tego koloru.

* Ośmioletnia dziewczynka z podwórza Bar- 
lebena wpadła onegdaj po południu około go­
dziny 4 powyżej mostu kolei poznańsko-toruń- 
skiej do Warty i porwana prądem rzeki by­
łaby niewątpliwie utonęła, gdyby szczęściem 
nie była się chwyciła łańcucha, na którym 
spuszczona była w rzekę kotwica. Przecią­
gnięto ją na tym łańcuchu popod mostem i 
uratowano od śmierci.

* Jutrosin. Tutejszą aptekę p. Mortimera 
Schultza nabył aptekarz p. Górski, długoletni 
prowizor apteki dr. Citrona na Chwaliszewie 
w Poznanin.

* Mogilno. Tutejsza zawodowa straż ognio­
wa przemienia się w ochotniczą straż ogniową, 
zachęcona piękną zabawą wielkopolskich ocho­
tniczych straży ogniowych w Gnieźnie.

* Nowy Bezirksverband otworzyły prote­
stanckie Jiinglingsvereiny w Pile, Chodzieżą, 
Krojance i Jastrowie. Nowy postęp prote­
stancki.

* Vaterländischer Frauenverein w Nakle 
(protest.) urządza na początku listopada Bazar 
na korzyść biednych dzieci — i przyjmuje 
w tym celu dobrowolne datki aż do 31 pa­
ździernika. Łaskawe panie po prowincyi pa­
miętajcie o gwiazdce dla ubogich dzieci.

* „Tremessen“. Tak zaadresował jakiś 
Berlióczyk list do swego przyjaciela w Trze­
mesznie, któremu winszował na „rosz haszanah“ 
czyli też na „jom kippur“. Snąć poczty pra­
skie nie znają tćj nazwy, bo list zamiast do 
Trzemeszna, poszedł do Temeswaru na Wę­
grzech, następnie do Tremsen w tejże krainie, 
a gdy tam żydowina wielkopolskiego znaleść 
nie było można, wrócił do Berlina, gdzie wre­
szcie przypomniano sobie, że Tremessen zna­
czy Trzemeszno. I tak list wysłany 24 wrze­
śnia straszliwie postęplowany przybył wreszcie 
7 października — a więc już dawno po ha­
rapie, do miejsca swego przeznaczenia. Nie 
szkodzi!

* Bydgoszcz. W konferencyi landratów 
wzięli udział wszyscy urzędnicy tej kategoryi 
oraz naczelny prezes hr. Zedlitz i radzca re- 
jencyjny dr. Dziembowski. Głównym przed­
miotem narad była nowa ordynacya prowin- 
cyonalna, mianowicie zaś kwestya kosztów, 
jakie sprawi ten nowy aparat administracyjny. 
__ W przyszłą sobotę odbędzie się poufna na­
rada radnych co do wyboru drugiego bur­
mistrza.

* Bydgoszcz Towarzystwo Śpiewu „Halka 
w Bydgoszczy urządza w niedzielę dnia 13 
b. m. w Hotelu Royal przedstawienie amator-

skie z współudziałem p. Kaźmirza Antosze­
wskiego. Dochód przeznaczony na cel dobro­
czynny. Od-grane będą: l) „Berek zapieczę­
towany“. 2) „Piosnka wujaszka“, komedya 
ze śpiewkami w jednym akcie. 3) „Bartos 

pod Krakowa“ czyli „Dożywocie“, obrazek 
narodowy w jednym akcie. Na zakończenie 
.Mazur“ w cztery pary „Hulaj duszo “ —

Otwarcie kasy o godzinie 6 Początek o go­
dzinie 7l/i. Po teatrze zabawa z tańcami.
O liczny udział prosi Zarząd.

* Toruń Sprawa zasądzonego na śmierć
Konstantego Seweryńskiego ma się następująco: 
W lesie rządowym golubskim w dziale 111 
znalazł w dniu 26 kwietnia r. b. pastuszek 
Antoni Skrzyniecki z Lisewa, pasąc bydło na 
pastwisku, ciało mężczyzny, które twarzą w ro­
wie napełnionym wodą leżało. Przy bliższem 
zbadaniu wykazało się, że znaleziony był pa­
robkiem Bartłomiejem Matuszewskim, który za 
życia służył w leśnictwie i przeszłćj nocy zo­
stał zamordowany. Podejrzenie padło na 8e- 
weryńskiego, który żył w niezgodzie z Matu­
szewskim i już przedtćm groził mu zabiciem. 
Matuszewski miał bowiem stósuuek miłosny z 
siostrą żony Seweryńskiego, Magdaleną Sta- 
siewską, co się Seweryńskiemu nie podobało. 
Gdy pomimo zakazu Seweryńskiego stósuuek 
ten dalćj istniał i M. oświadczył, te ze swą 
narzeczoną do Ameryki się wyniesie, zakazał 
Seweryński Matuszewskiemu bywać w swoim 
domu ; Seweryńskiemu zdawało się, że przez 
to stósuuek ten zerwie. Ostatni trwał jednak 
dalćj, a zamiar udania się do Ameryki przy 
bierał coraz to pewniejszą formę, co znów He- 
weryńskiego oburzało. Ponieważ dla Matu­
szewskiego dom Seweryńskiego byl zamknięty, 
przeto udała się w dniu 26 kwietnia Magda­
lena 8t. do swego narzeczonego. Gdy Magda­
lena do domn wracała, towarzyszył jćj Mat.; 
Seweryński czatowa, na niego i zabił go. 
Podsądny, który przed sądem żadnćj nie oka­
zał skruchy nie przyznał się do winy; ze­
znania 20 świadków były jednakże tak obcią- 
jące, że przysięgli o winie jego się przekonali.

* Decyzya wydziału obwodowego króle­
wieckiego. W powiecie wclawskim wybierano 
członka wydzialn powiatowego. Wyborców 
było 15 z tych 8 oddało glosy na p. Weissa,
7 na p. Gntzeita. Wybrany został zatćm p 
Weiss — ale p. Gntzeit zaprotestował prze 
ciw temu, opierając się na § 5 ordynacyi wy 
borczćj. Ten § 5 opiewa, że podczas wy 
borów do wydziału powiatowego nie są do­
zwolone ani rozprawy, ani przemowy (wed-r 
Discussionem noch Ansprachen). Tymczasem 
p. Gutze't twierdzi, że przy tych wyborach 
były przemówienia, bo p. landrat odezwał się 
do wyborców: „Wählet Weiss“. Jednakże 
tak sejmik powiatowy jak wydz-ial obwodowy 
odrzucił protest Gntzeita, bo „Wählet Weiss“ 
nie jest „Ansprache“ — zwłaszcza, że było 
to powiedziane po cichu. Ale zawsze 
zwano to postąpienie pana landrata r 
gebührlich“.

* Porucznik Schubert, ofiara zamachu mor­
derczego, dokonanego w Jarosławiu podczas 
pobytu cesarza Frańciszka Józefa, ma eię już 
dość dobrze, chodzi już nawet po pokoju, na 
głowie znajduje się tylko jedna rana niezago 
joña. P. Schubert przebywa dotychczas w szpi 
talu w Jarosławiu a 10 b. m. przybyć już 
ma do Tarnowa, gdzie znajduje się 2 pułk 
ułanów, w którym on służy.

* Praktycznie. Pewien Anglik przybyły 
na wystawę paryską, zgnbil na bulwarach 
swych towarzyszy, na domiar zaś złego nie 
pamiętał nazwy hotelu, w którym stanął. Przez 
całą noc błądzi, więc po ulicach Paryża, wre­
szcie gdy dzień nadszedł a poszukiwania nie 
dały żadnego rezultatu, Anglik najspokojnićj 
nda, się na dworzec kolei północnój, pojechał 
do Londynu, wyszukał pozostawiony żonie adres 
swego paryskiego hotelu i powrócił równie spo­
kojnie w objęcia zaniepokojonych jego nieobe­
cnością ziomków, pozostałych nad Sekwaną. 
Se non e vero.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 12„< 
października św. Maksymiliana B.

Wschód słońca o godzinie 6 minnt 21 
Zachód o godzinie 5 minnt 10

larea przez Maryana Gawalewicea (ciąg dalszy).
— Moja P-yche (wiersz) przez J. 8. Wierzb.
— Prasa prowincjonalna przez Antoniego Miecz­
kowskiego. — Przegląd teatralny przez Edwarda 
Łabowskiego. — Edison w życiu prywatnćm 
przez L. B. (ciąg dalszy). — Pod strzechą. 
III. Za śladem przez Mieczysława Czernedę.

Kronika tygodniowa przez M. Gawalewicza.
— Nasze ryciny. — Przegląd polityki zagra- 
nicznćj przez Borzywoja. — 8ilva rerum. — 
Konkurs. — Nowe książki. — Odpowiedzi od 
redakcji. — Ogłoszenia.

Dodatek: Tajemnica grobu, powieść M. E. 
Braddon, przełożona przez Maryą Faleńską 
(arknsz 10-ty).

Ryciny s Czarne oczy, rysunek oryginalny 
Piotra Stachiewicza. — Podobizny „Dziennika 
Łódzkiego“, „Gazety Radomskićj“, „Tygodnia“, 
Zygmunt Rośeiszewski. — „Gazety Lubelskićj“, 

Kaliszanina“, „Gazety Kieleckićj“. — Do 
ślubu, rysunek z obrazu Jarosława Vieszina.

Targ za Żelazną Bramą, rysunek z obrazu 
J. Pankiewicza. — Projekt konkursowy pom­
nika dla Wiktora Emanuela, wykonany przez 
Stefana Szyllera. — Odpoczynek, rysunek z 
obrazu Alfreda Kowalskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 października. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Plater z Góry, Janecki z Berlina, 
Wachowski z Królestwa Polskiego, Sic- 
miankowaki z Królestwa Polskiego, Wal­
ter z Wrocławia, Warmienko z Warszawy, 
Rysman z Goniembic, Hampel z Drezna. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kempiński z Dębna, pani 
Kujawska z Bydgoszczy, Marweg z Wro­
cławia, Sedlatzek z Berlina, Meyerhoff 
z Pragi.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Akcye Kursko-KijowskieJ kolei żelaznej.
Najbliższe ciągnienie o będzie się w końcn pa­
ździernika. Przeciwto itraum kursu, wynoszą­
cym przy 1'sowat u około 220 marek za 
sztukę, zabezpiecza bark pod firmą Carl N-U- 
borg r. Berno, FranzOaische Hu Nr. I#, ea 
pr mrą 2 marek za sztukę.

żądano, listopad-grudzień 22— żąd , kwiecień-mw 
21% żąd.. maj czerwiec 21% żąd. — Kawa good 
aTtr&ge Santo* aa październik 79’/i. grudzień 
marzec 76%, maj 75’ j. Usposobienie potw. Obrśt 
2000 miechów.

Sagdekarg, 10 października.— C a k I • r siar- 
nisty ezel. worka 16 95. euk-er ziarn. ezd. 
S&it 16,06 cuk. ziarn. ezcl. 76% Rende.m. —,—. 
Drugi produkt ezcl. 76% Rondem, 13,30. Uspo- 
sobimie: stale, ff. Rańnada chlebowa —, t Ra- 
firada chlebowa —, mielona rafin. H. a beczką 
28,60. misi. Melis I a beczką 26,60. Spok. Oa- 
kier «arowy I. Produkt transita fr. statsk Ham­
burg, zs październik 12,26 płacono, —,— żąd., li­
stopad 12.Ł0 płac., listopad grudzień 12,32% płac., 
12,36 żąd., styczeń-marzec 12,65 płacono , — ,—
żądano. Spok. Obrćt tygodniowy w sakrze «aro­
wym —,— ctr. 

tstan pcnctetrza.

S t a c y e.

Barom
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Wiatr. Stan
powietrza.

8

o

Mulagiiiiiure . . 
Aberdeen 
Chrystiansnnd . 
Kopenhaga. .
Sztokholm .
Haparaud* 
Petersburg . 
Moskwa

739
740 
747 
751 
766 
766 
762

Pld.Z. 5
Płd.Z. 1
W. Płd.W. 2
Płd.W. 2 
W. Płd. W. 2 
Płd. 2
Płd. Płd. W.3

pochmurno
zachm.
pochmurno
parno
mgła
deszcz
zachm.

9
6
9

10
9
7
8

Kork, QueeDst. 
C'herbonrg . .
Held-r
Sylt . . .
Hamburg ’)
Swineminde . . 
Neufabrwasser. 
Kłajpeda

743 Z. « pogodne
746 ¡PídZ. 4 deszcz
746 ¡Płd.Płd.W.l| deszcz
749 Płd.Płd.W.2 pogodne
7 0 ¡W.Płd W. 3 zachm.
762 W. 1 deszcz
753 Płd. Płd.W.3 zachm.
766 IPłd.W. 3 zachm.

7
1»»»

9
11
11
11

Paryż . ■ • •
Monaster. , . . 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. ■ . 
Monachium 
Kamienica ’) 
Berlin . . . ’)
Wiedeń
Wrocław . .

i

Płd. 2
W. 2
Płd.Z. 2
Płd.W. 1
spokojnie. 

PłdW. 1
Płd.W. 8
Płd. 8
Płd.Fłd.W.fl

pogodne
zachm.*]
deszcz
zachm.
mgła
pochmurno
zachm.
zachm.
zachm.

9
9

11
11
8

18
12
1«
13

Isle d'A'x . . 
Nizza
Tryest ... .

761
754
760

Z.Płd.Z. 6,'deszcz
Płd.P/d.Z. 7 mgła 

spokojnie, ¡zachm.

12
17
17

(K) Poznań, 11 października. (—8 p r a w o z d a- 
uie giełdowe.— )

Stan powietrza pochmurno.
Żyto bez handlu.
Okowita: stałej.

Cena wypowiedz. . Wypowiedziano 
w miejscu i bez beczki) tow. opoiat iw->a 53,60 pl., 
60-ta 84 00 m., październik 60-ta —,— m, 70 ta 
—,— m , listopad 60-ta —.— m , 70-ta —,— 
grudzień 60 ta —,— m., 70-ta —,— m.

.8 p i r> « u »o a n l e urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mri. w miejscu bea beczki 60-ta 
63 60 n.rk., 70-ta 34 00 mrk., październik 60-ta 
—,— m., 70-ta —,— m., listopad 70-ta —,— m., 
grudzień 70 ta —,— m.

Poznań, 11 października. Ceny mąki. Pszenna 
27 50, rżana 23 50 za 100 kilogr.

Wroeiaw, 10 października 1883.
£jto (za 1000 fuat.i stale, wypowi-idziano

----- sentn Cena wypowieuziana-------nrk na
październik 168,00 żąd., październik listopad 168,00 
żąd., listopad-grndziiń 168 00 żąd., na kwiecień- 
maj 168,— żąd.

Ufties Wypowiedziano------oent. aa mie
łiąc bieżący 155,00 żądano, na listopad-grudzien 
163,00 żąd.

O ii, rzepiowy stale wypowiedz. cena 
w mi-iscu na październik 70jtąd„ pażdziernik-listo- 
pad 66,00 żąd., listopad-grudzień 66,00 żąd., gru- 
dzień-styczeń —,— żąd., styczeń-luty —,— żąd., 
luty-marzec — .— żąd., marzec-kwiecień - ,— żąd., 
kwiecień-maj —żąd.

U ko a na za (100 litr, a 100%) ezcl. 50 i 70 m. 
podatku kon urn , bez in. wypowiedzianolitr., 
nplyii. wypowiedz. ,—, na październik (60-ta) 
53.70 żąd.. (70-ta) 33,70 żąd., listopad grudzień 
(7f -ta) 31.00 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 32 żąd

Cen* wypowiedziana na d. 11 października 
żyto ¡68,00 mrk.. pszenica mrk. owies 155 00 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 70 00.

Cen» wypow i-us. okowity (ezcl. b.t mk. podat. 
konsnme.) dnia 10 października: (60-ta) 63,70 mrk., 
(70-ta) 33.70 mrk.

Ceny targowe z dnia 10 października 188«

») Mgła. *) Mgła. ») Mglisto.
Pogląd na stan powietrza.

W za-hodnićj Europie zmniejszyły się różnice 
nacisku powietrza, ztąd też wiatry cokolwiek osła­
bły. Powietrze ponad Europą centralną jest po- 
mroczne, częstokroć dżdżyste, mianowicie na W. 
W Europie zachodnićj i północnćj zaszły rozległe 
deszcze; w Sunbouryhead spadto 24, w Altkirch 42 
mm. deszczu. W Niemczech wschodnich leży tem­
peratura aż do 5% et. ponad normalną.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu, 

w październiku.

¡.‘»ta 
go dżin* Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp

w. OM

10. Pop. 2 746,1 IPłd. urn. ¡pogodne -f-19,1
10. Wie. 9 746,7 Płd. lekki ¡pogodne +14,4
11. Ran. 7 750 9 |PłdZ. lek. ¡zachm. +12,4

Dnia 10 pażdzit mika maximum ciepła +19°4 CeL
„ „ minimum ciepła + ll°0 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi podług

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne zachmurzeaie, częstokroć pochmurno

i deszczyk, miejscami burze z wiatrem orzeźwiają­
cym; jędrne i silne, przy wybrzeżach także burzli­
we wiatry. Temperatura zaledwie zmieniona.

Telegram giełdowy
Berlh, il października 1889. (Kuna końcowa.) 

Kun z dnia
żsiesioa wzmóc, 

na październik-listopad . . ,
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj....................

fyts wyżćj.
na październik-listopad . . ,
na listopad grudzień ... 
na kwiecień-maj . . . . ,

Olćj rzep, stalći.
na październik..........................
na kwiecień-maj .....

Okowita słabo.
eksportowa.........................
na październik....................
na październik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj ....
spożywcza.........................
na październik .....

Ostatnie telegramy.
Berlin, 11 października. Car przy- 

ył o godzinie 10. Dworzec był pięknie 
dekorowany. Na powitanie przybyli ce- 
arz Wilhelm wraz z obecnymi w Berli- 
ie książętami, kanclerz, jeneralieya, se- 
retarz stanu hr. Bismarck i najwyższe 
zarżę dworskie Car był ubrany w muu- 
ur pułku cara Aleksandra powitał cesarza 
ciskając go kilkakrotnie, uścisnął ręce 
;sięciom; kanclerzowi, poczćm przeszedł 
irzed kompauiu honorową, podczas gdy 
nuzyka grała hymn rosyjski. 
Następnie wsiedli obaj cesarze do otwar- 
ego czterokonnego powozu i eskortowani 
irzez kirysyerów i ułanów udali się 
Jusem wśród szpaleru, utwoizonego przez 
vojsko, do hotelu ambasady rosyjskiój. 
Sliezliczona ludność witała cesarzy sym- 
latycznie. Skoro pojazd przybył do bra­
ny brandenburskiej, odezwały się armaty, 
s których dano 101 strzałów. Pod Li­
tami i na głównych ulicach powiewały 
s gmachów publiczuych oraz z wielu do- 
nów prywatnych chorągwie. O godziuie 
LO m. 23 przybyli cesarze do ambasady, 
trzed którą wojsko odbyło defiladę. 
Desarz Wilhelm ubrany był w mundur 
iwego wyborskiego pułku piechoty z 
wstęgą orderu św. Andrzeja. Książęta, 
tanclerz i inni obecni mieli wstęgi ordę 
rów rosyjskich. Pogoda sprzyjała.
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Wiadomości liteiaclne i artystyczne.
Tygodnika Ilustrowanego wyszedł nr.

i zawiera: Zuzanna, historya obrazu i ma

Berlin, 30 października (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejsen 
żąd. ,8 —194 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący pł. 186,75-186,25, październik-listopad pł. 
185,75-186,26, żąd. —, na listopad-grudzień płc.
188.25— 188 10 — 188,60, na kwiecień-maj płacono 
195’75—196^25, maj-czerwiec płac. 196,25—196,75. 
Wyp wiedziano 200 ton. Cena wypow. 186 50.

Zyto za lv00 kilogr. w miejscu pl. 156 168 
według jakości, na miesiąc bieżący pl. 164,25—165, 
na październik-listopad płacono 183,50-164 75, 
listopad-grudzień płac. 164,50 165,50 165,25. na
grudzień-styczeń płacono , , na kwiecień-maj
płac. 167,76—168,50 — 168,25 na maj czerwiec płc.
168.25— 168,75. Wypowiedziano 1350 ton. Cena 
wypowiedziana 181.50 m.

Owies za 1000 kil. w miejsen 148—170 m. 
według jakości, miesiąc bieżący pł. 149,25—149,75 
do 149.50, październik-listopad płc. 149 26—149,25 
do 149,50, na listopad grudzień pł. 149,50-150,00, 
na kwiecień-maj płac. 162,09—162,50. na maj czer­
wiec płacono —. Wypowiedziano — ton. Cena 
—mrk.

Knkurudza w miejscu pł. 122 126 we 
dług jakości, miesiąc bieżący płac. 120,75, na pa­
ździernik - listopad płacono ¡20,75, na lis.opad- 
grudzień płac 120,75, kwiecień-maj płac. 120,50. 
Wypowiedziano 100 ton. Cena 120.

Hamburg, 10 października. Okowita cicho, 
na październik-----żąd., październik-listopad '

Owies
na październik.........................

Wyp żyta wsp. ......
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza. «
Kurs z dnia

Consel. 4%...................................
Consol. 3'/»%..........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Paznańskie 3lZj% baty zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
kustryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. , 
Węgierska 4% rento złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy . .....................
Usposobienie: spoi.

Szczecin, 11 października 1889.
Kurs z dnia

Pszenioa spok. 
na październik-listopad 
na listopad-giudzień . 
na kwiecień-maj . .

Żyts spok.
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . .

Olej rzep. potw. 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj. . .

Okowita słabo
w miejsen spożywcza. . . . 

„ ekspertowa. . . .
„ na paźdz.-listop. eksp. 
„ na listop. grudz. eksp. 
„ na kwiecisń-nąj. eksp. 

Petroleum
w miejsen. ......

10 11

186 25 186 60
188 25 188 50
196 - 196 -

164 50 165 56
166 26 166 26
168 25 169 —

64 40 66 10
60 — 69 70

35 20 35 20
34 40 34 30
32 20 32 —
31 80 31 70
32 90 82 70
65 40 65 20
63 80 35 60
— — —

149 50 160 - .
1360 760

20.Í«» 40,tW
,000 ,000

10 11
106 60 106 60
103 89 104 30
101 10 101 20
100 40 ICO 30
104 70 104 60
171 25 171 25

72 70 —
211 10 210 70

98 - __ —
62 50 62 50
67 30 67 26
86 — — —
81 76 81 75

163 60 164 —
100 - 109 40
64 75 64 26

(Kursa końc.)
10 11

183 — 183 60
183 50 181 50
190 50 191 60

159 - 169 60
— 160 -

161 60 164 -

_ _ 65 -
61 - 61 -

64 30 64 -
34 60 34 20
32 50 32 —
3 8C 31 60
32 8C 32 70

12 - 12 -

Muzbum Towarzystwa Przyjaciół Naak,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w aie- 
’ ’“’e zaś od 12 do 5 po południu.



Dziś o godzinie 4-tój z południa zakończyła 
żywot doczesny po długich cierpieniach, opatrzona 
śś. Sakramentami, moja wychowanka ś. p.

w 35-tym roku życia. ~ (537)
Eksportacya zwłok nastąpi dnia 12-go b. m. 

w sobotę o godzinie 4-tśj po południu. Nabożeń­
stwo żałobne odprawi się w kościele ś-go Jerzego 
w poniedziałek dnia 14 b. m. o godzinie 8-mśj rano.

W Gnieźnie, dnia 9 października 1889.
Ks. Kwiatkowski,

Kanonik metropolitalny.

Dnia 10 t. m. o godz. 5 rauo zasnął w Bogu, 
opatrzony śś. Sakramentami, w 79 roku życia, śp.

Walenty Stępiński,
weteran % r. 1831.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 4 
z zakładu Wielebnych Sióstr Miłosierdzia, plac 
Bernardyński, o czem donoszą krewnym i znajo­
mym w ciężkim smutku pogrążone

±OXX£b i CÓZłESU

Dziś o godzinie 10 wieczorem umarł, opatrzony 
śś. Sakramentami, nasz najmłodszy syn i brat, ś. p.

Brunon Stark,
skończywszy 22 lat, o czem donoszą krewnym 
i znajomym w smutku pogrążeni (548)

Rodzice i rodzeństwo.
Mogilno, dnia 10 października 1889. 
Pogrzeb w sobotę o 4-tśj po południu.

i szkolne
w trwałych oprawach, używane w tutejszych zakładach 
naukowych, jako też materyaiy piśmienne 
w znacznym wyborze, poleca (569)

A. Cybulski,
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nul.

Sty Marcin nr. 10, narożnik Piekar.

Pośredniczymy w parcciacyi wię­
kszych i mniejszych majątków.’

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na

@ pewnych hipotekach ziemskich.
— . Reflektantom na knpno lub dzier­

żawę majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne intercsa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersye. (880)

Bank Ziemski

Jasiński i Ołyński
Iłóway gkhi świec kościelnych

Z fabryki (108)
Ilarttung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój d.© pa.lexa.xa.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

o3

M Ki«
dla pań i dzieci, kostyumy, po­
krycia na futra i oryginalne 
gorsety paryzkie, polecają

Z. A. Tułodzieckie,
Poznań, Wilhelmowska ulica 6

I piętro.

Szkoła agronomiczna
w Szamotułach

(wyższy zakład nankawy z uprawnieniem do jednor«. 
cmćj służby wojskowej)

rozpoczyna semestr zimowy we wtorek dnia 15 października. Bliższych 
wiadomości ndzieli (5' g.

Dyrektor Struve.

Lekcyi śpiewu
udziela podług metody

(502)

Lampartl'ego 
,e « e f

uczennica tegoż

Ksifflnia Katolicka wPoznaniu
poleca (417)

Naukę o Różańcu św.
z dodaniem modlitwy do ś. Józefa. 
Cena 1 egzpl. 8 fen., 50 egzpl. za 
70 fen., 100 egzpl. za 1,00.

Koronki 
drewniane, kokowe, kościane, owo 
cowe, z p rlowej macicy i t. p. po­
leca od 10 fen. do 20 m. za sztukę

Lampy

■ $
B. Sznlczewski,

plac Wilhelmowski 10, naprze­
ciw teatru miejskiego.

Kiszona,

poleca (525)

J. N. Leitgeber.

Studentów
przyjmuję każdego; czasu stół 
i stancya miesięcznie 10 
tai. Blizko gimnazyum. Zgło­
szenia do Eksp. Kurycra 
sub A. G. 532.

na stół i stancyą przyjmie za­
pewniając troskliwą opiekę 
i pomoc w naukach, (548)

M. Trzcińska,
Wodna ulica nr. 22, II p.

ulica Wilhelmowska nr. 3a,
»

parter. (560)

W wielkim wyborze
ubrania-

dla. dzieci.
Sukienki i paletoty

w kolorze i kroju zastósowane do mundur­
ków pensyonarskieh polecają (503)

Z. A. Tułodzieckie. +

Saison
Dnia 12 października 

pod firmą

Saison
otwartym będzie nowy skład 

(546)

77
na ulicy ś. Marcin nr. 1, posiadający własną fabrykę 
trykotów i pończoch, oprócz tego zaopatrzony w wszelkie 
oryginalne wyroby prof. dr. Jagera i towary krótkie.
SSaison Saiwon

?-HS3sasasas2sa5aHasE5HEaHasasEHa5a5a5aH5ES
FABRYKA

papierosów i tureckich tytunl 
„VULKAN«

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na zwoje papierosy 
1 tureckie tytume, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

ffiSBHHasFHEsa^ssssasasssi

(1019)

Z dniem 21-go października r. b. udzielać bodę obok 
lekcyi ervy na fortepianie także

lełŁCyl »I>i©X7VLL
podług metody Lampertiego. (545)

, HELENA GEPNER,
Poznan. ulicą Bramkowa nr. 7, li piętro.

pozostałe z handlu p. C. p. Schuppiga, nabyłem i polecam takowe 
po zniżonych cenach. Zarazem polecam (484)

ruskie kalosze
tego samego gatunku, dla pań dzieci i panów w najrozmaitszych 
formach po najtańszych cenach.

Fabryka bandaży i czarnśj gnmy

W. A. KASPROWICZ,
Skład specyalny towarów gumowych Dépôt Russlan American 

India Rubber Co à St. Petersbourg.
Fryderykowska ulica nr. 4 przy placu Sapieżyńskim; 

od 15 października skład główny
przy placu Wilhelmowskim nr. 6.

Kartoflarbl
systemu hrabi eg-o Münster z wielu pra-
ktyczneini ulepszeniami polecają (489)

Bracia Lesser w Poznania.

na porę jesienno-zimową, z fabryk krajowych i zagranicznych na ubrania, 
Już nadeszły, 

elegancko, w jak najkrótszym
paletoty, szynele i t. p. w wielkim wyborze już nadeszły.

Zamówienia wykonuję 
podług- najnowszych żurnali.

Ceny jak zwykle umiarkowane.
8W Przewielebnemu Duchowieństwu zwracam uwagę na 

mój praktyczny krój płaszczy i rewerend.

W. FRĄCKOWIAK,
Poznań, Sapieżyński plac nr. 2.

czasie,
(389)

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (479)

s aasAQsskp 
polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.
73

73

Jedyny polski skład bławatny

Pła&zcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,
Materye na płaszcze watowane

i poszycia do futor w wyrobach praktycznych,
Aksamity, plusze i jedwabie,

Płótna — ¡Stołowizna — Firanki,
Kobierce — Chedaikl — Materye aa meble,

Derki podróżne i derki na konie,
Rieliznę męzką,

poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców. 

Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

qoÁobfnzojpod

Kraków
1887.

73

Własnój fabrykacji:
Oliwy 4» naehln, dwa razy rafinowano i odkwaszone.
Oilwe 4» centryfag (separatorów).
Oliwę, 4o maszyn do szycia.
Smarowidło u osie.
SKltollae, Biwe smarowidło na skóry i pasy uznane za naj- 

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku.
Wy« 4o ko«sorwowa«la 4rzewa (płotów, belek i t. P.) tak 

zwany Carbolincum i Phenoleum.
Hwnsiarczy* wipultwy (dwusiarczyk wapna) chemicznie czysty 

11 - 12 stopni Bó. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla 
gorzelni, browarów i t. d.

Owasiarczya wapniowy bywa także używany w połączeniu z kwa­
sem solnym do e4Koryeza«la Inbla.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszój jakości i po możliwie niskiój cenie poleca

Dr. Koman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

Gimnazyastów
« klas niższych przyjmie 
na stół i stancyą, zapewnia­
jąc pomoc w naukach i tro­
skliwą opiekę, (854)
Przyłnski, nauczyciel, 

Rybaki nr. 29.

Osoba
z dobrego domu, wykształcona, ży­
czy sobie przyjąć miejsce jako to­
warzyszka, lub do zarządu domu, 
najchętniój w mieście. Wymaganie 
skromne, chodzi najwięcój o dobre 
obejście. Zgłoszenie Poznań N. N. 
Nr. 44 poste restante. '(542)

Dobrze wyuczona (648)

(1707)

Dobre gospodynie i Marki
z chlubnemi świadectwami, obeznane 
z chjwem trzody i sztuką kuchar­
ską, mogę Wielebnmu Duchowień­
stwu i Wielmożnym Panom Dzie­
dzicom zaraz jak nąjsumienniśj po­
lecić O spieszne zgłoszenia uprasza 
Biuro stręczeń, Poznań, Frydery- 
kowska ulica nr. 26. (528)

Zielazelc.

Redakcyą odowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkawiDrakar^Ku^^Mnańskiego

prasowaczka
podejmuje się każdego czasu wszel­
kiego prasowania po niższych cenach.

Maryjanna Świderska.
Chwaliszewo nr. 20.

Przewielebnemu Duchowieństwu 
i Wielm. Państwu miasta Poznania 
jako też i na prowincyi polecam 
się jako 1.527)

kuchmistrz
i przyjmuję wszelkie zamówienia 
Wielka Ryoerska ulioa nr. 8, I p.W. MizerMld.

3 aaucsycielhl Polki
egzaminowane, wysoko muzykalne na 
600 do 900 marek roeznie.

4 nauczycielki Polki
z patentem, wysoko muzykalne na 
360 do 450 marek rocznie; wszystkie
7 wysoko uzdolnione, biegłe w po- 
prawnój konwersacyi francuskiej, 
z dłuższoletnią chlubną praktyką.

2 byłych profesorów
z kilkoletnią chlubną praktyką, jako 
nauczyciele domowi, także muzykalni 
szukają miejsca 'od każdego czasu.

T. A. Drwgski i Langner,
W. Rycerska ul. 10. (551)

poleca się szanownej publi­
czności. (544)

KaTjpińska,
ChwaliT®e w o nr. 20.
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